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Tatry w śniegu.

Ci, co ostali na dole...

Lawina

spadła na dak,
na twarde zrębów płotwie.

Przigion sie sosrąb
w cornej izbie,
w jednom sie zrosły
krokwie. . .

- Strąk! -

Wełni sie cierny
dur nocy,
wargi bielej om.

Złe

ocy
wrejom. . .

Ftosi
na dak wyskocył.
Toporem koło zawinon.
Woło:
- Na wierk!

Lawinę
dołu

stocyć! -

Styrmie sie na dak chłopów pięci,
dziesięci,
stu...

chłopa huk.
I skoli twardź do ręcy
bi erom

hrubyk, jak buk.

Sparli sie twardzi...
- Roz! ...dwa! -

Nie pusco!
- Kizby to byli.
aj byli!
My!... Sieła! -

- Jesce roz...

Kościami, huściawom zył!

Trzask!...

- Puścieła! -

Wte

łyskawica - hrom

wełniany
ozciena cień:
lawina
zleciała w ziem.

I dźwigły sie w górę sosręby.
Krokwie
na zrębak
wzwyz
znowa staneny,
jak wieże,
ino pod demom pod lawinom
'dwók ludzi ostało leżeć...

Dwók, co ik cerniom zasuło,
potokem skoli

zgnietło na prak...
Dwók, co ostali na dole,
kie sytka pośli na dak.

AUGUSTYN SUSKI
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Stanisław Gąsienica-Si eczka w

filmie "Biały Ślad.".

W Zakopanem późny jesieni j ub.
r. zmarł Stanisław Gysienica-
Sieczka, serdeczny przyjaciel i

współpracownik “Tatrzańskiego
Orła”. Był jeden z pierwszych któ
ry po wojnie nawiązał kontakt z

naszj redakcję i który przez pe
wien czas pisywał w“Orle” w rub-

j^yce pt. “Echo spod Giewontu”.

- Sp. Stanisław Gęsi eni ca-Si ecz-

k a, skromny ale jakże zdolny gó
ral, był wybitnym sportowcem,
aktorem filmowym i pisarzem lu
dowym. Był pierwszym rekordzisty
skoczni narciarskiej Wielkiej
Krokwi (36m.) i zwyciężcy pierw-
szego konkursu skoczków w historii

tego popularnego objektu w dn.
22 marca 1925r. Brał również

udział w Igrzyskach Olimpijskich
w roku 1928r. i w filmie “Biały
SI ad”.

Cześć pamięci zasłużonemu na
szemu przyj aci elowi. Niech ziemia
lekka mu będzie, a wiatr halny i

smreki szumię mu do snu wieczne
go!

dr Wincenty Galica

PORONIN
Staraniem niedawno powstałego

Oddziału Zw. Podhalan w Poroninie
i zabiegom Prezesa Jana Jędrola,
dn. 14 grudnia ub. r. w świetlicy
Zw. Podhalan w Poroninie odbył
się wieczór poświęcony pamięci
niedawno zmarłemu w Chicago śp.

Franciszkowi Chowańcowi.

Prelekcję o zasługach śp. Fran
ciszka Chowańca znakomicie wy
głosił dr Wincenty Galica, Prezes

Zarzędu Głównego w Polsce, z sie
dziby w Zakopanem. Tak dr W. Ga
lica jak i jego długoletni przy
jaciel śp. F. Chowaniec pochodzę
z pięknego Poronina.

Wdzięczni jesteśmy Oddziałowi

w Poroninie jak również Prezesowi
dr W. Galicy, że poświęcaję tyle
czasu i energii dla sprawy Zwięz-
ku Podhalan.

ZAKOPANE
Pro f. J an Pasi erb-Orl and, zna

komity muzyk i kompozytor z Za
kopanego obchodził ostatnio 50

lat pracy twórczej i artystycz-

(Dokończenie na str. 8.)

Jan Pasierb-Orland



WINTER tgyó-yó THE TATRA EAGLE 3

Uroczystości Orlnwskie

w Nowym Targu
; W niedzelę 17 sierpnia br.
fna nowotarskim rynku zgro
madzili się tłumnie mieszkań
cy dawnej stolicy Podhala z

najwyższymi władzami woje
wódzkimi i miejskimi w. peł
nym składzie, sekretarzem KW

Eugeniuszem Satołą, sekr. KM
Józefą Moskalową i Władysła
wem Gawlasem. Przybyli też
liczni goście, aby oddać'nale
żyty hołd i wyrazić serdeczne
uczucia dla nigdy nie zapom
nianego Orkana.

O godz. 15-tej zebrani zło
żyli barwne wiązanki kwiatów
pod Jego pomnikiem, ufundo
wanym niegdyś ze składek Po
lonii Amerykańskiej. W tym
samym miejscu, gdzie w 1927
roku odbyła się wielka uroczy
stość, z okazji Jubileuszu 30-
lecia pracy artystycznej Pisa
rza — padały teraz słowa pra
wdziwego przywiązania i go
rącej — nigdy nie przemijają
cej — miłości dla Orkana i
2iemi Ojczystej. W wielu o-

czach błyszczały łzy głębokiego
wzruszenia, zwłaszcza wśród
licznie zgromadzonych naszych
Rodaków, przybyłych z dale
kiej Ameryki...

Po uroczystości złożenia
wieńców pod pomnikiem, po
zostało jeszcze trochę czasu do,
rozpoczęcia akademii w. Pod
halańskim Domu Kultury. Wy
korzystali ten czas niektórzy
uczestnicy obchodu na zwie
dzenie miejscowego muzeum,
przy ul. Szaflarskiej. Organi
zowano tam bogatą wystawę
poświęconą Orkanowi. Przy

byli mogli obejrzeć wydane
dzieła Władysława Orkana, li
cznie zgromadzone czasopisma,
listy, fotografie Pisarza i Jego
Matki: Katarzyny Smreczyń-
skiej, Całej Rodziny i domu
rodzinnego

’

Artysty. Jest tam

też osobna gablota z dużą fo
tografią Orkana, Jego córki
Zosi z najserdeczniejszą jej
przyjaciółką (Oleńką Pawłow
ską — obecnie Titzową przyp.
aut.ii bardzo ładne zdjęcie na
rzeczonego Zosi, dra Mieczy
sława Kosska. Po muzeum o-

prowadzała i o dziejach Orka
na pięknie i wzruszająco opo
wiadała pani Stefania Chowa
niec.

O godzinie 16-tej rozpoczę
ła się akademia. Bardzo licznie
przybyłą publiczność miejsco
wą, Polonię i Rodzinę Orkana
w osobach inżyniera Jana Pi
wowarczyka (ciotecznego wnu
ka Pisarza) i jego małżonki i
dwóch dorodnych synów, po
witał serdecznie mgr Józef Ró
żański, pełniący dostojnie i u-

roczo rolę gospodarza, przez
cały niezapomniany ten wie
czór. Następnie przedstawiciel
Polonii Amerykańskiej, profe
sor dr Tadeusz Gromada —

przemawiał do zgromadzonych
tak ujmująco i chwytająco za

serce i tak piękną polszczyzną,
że nie chciało się wierzyć, że
to mówi ktoś, kto przez tyle
lat i tak daleko przebywa od
Ojczyzny.

Dba zresztą profesor T. Gro
mada o zachowanie czystości
macierzystego języka — wyda

jąc, w języku polskim świetnie
redagowane czasopismo, dla
Polaków w Ameryce: „Ta
trzański Orzeł”.

Z kolei zabrał głos Włodzi
mierz Wnuk, unaoczniając ze
branym społeczne znaczenie
dzieł Orkana. Jako przewodni
czący jury konkursu literac
kiego rozpisanego przez Za
rząd Główny Związku Podha
lan w Polsce — Wł. Wnuk o-

mówił poszczególne prace, na
grodzonych i wyróżnionych u-

czestników konkursu.
Z dostojeństwem i ciepłymi

słowami — Prezes Związku
Podhalan—' dr Wincenty Ga
lica wręczył laureatom przy
znane nagrody. Otrzymali je:
Emilia Michalska, Władysław
Walczak i Jan Fudala w dzie
dzinie poezji. Marianna Koś-
cińska i Adam Pach — za o-

powiadania, a Tadeusz Śtaich
— za cykl reportaży.

Osobną nagrodę przyznano
Józefowi Edmundowi Titzowi
za twórczość muzyczną; opar
tą na melodiach regionu gó
ralskiego, a w szczególności na

obchód Stulecia Urodzin Wła
dysława Orkana, do słów so
netu: „Sam jestem”.

W części artystycznej aka
demii wystąpił Chór Nauczy
cielski, pod dyrekcją mgr Jana
Szostka, dyrektora Państwo
wej Szkoły Muzycznej w No
wym Targu.

Chór ten odśpiewał kilka
pieśni góralskich, w opracowa
niu J. E . Titza, a wśród, nich
dwie wykonane swego czasu,
przez Chór Ludowy— jeszcze
za życia Orkana — na Jego
Jubileuszu w 1927 r.

Chór Nauczycielski i dyry
gent zbierali zasłużone oklas

ki, tymbardziej, że mieli do
pokonania wielkie trudności z

przygotowaniem programu, ze

wzgjędu na okres wakacyjny
nauczycieli.

Nowo utworzony Zespół
Pieśni i Tańca „Podhale” —

pod kierownictwem mgra Sta-
szla — pokazał piękny pro
gram, zasługujący tymbardziej
na uznanie, że ma za sobą b.
krótki okres przygotowawczy.
Występem tego ambitnego i
Irokującego wielkie nadzieje
IZespołu, zakończył się Wieczór
(Orkanowski — mimo swej
podniosłości, tak bardzo serde
czny i pełen ciepłego, rodzin
nego nastroju.

ALEKSANDRA TITZOWA

Po przemówieniu
prof. Gromady.

Prezes Oddz. Zw. Podh. w Nowym Targu, Jan

Staszel, otwiera uroczystość.

Wręczanie nagród laureatom Konkursu Literackiego
ogłoszonego przez Żarz. Gł. Zw. Podh. w Polsce.

Zespół "Swarni" Zw. Podh. w Nowym Targu.
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Aniela Stepanowa

„Hybojcie ku nom“ — czyli XX-lecie

Związku Podhalan w Wielkiej Brytanii
Słowa te są wyjęte z „Mani

festu -Chochołowskiego” i były we
zwaniem do ludu Podhala, aby sta

nął do walki z zaborcą austriackim.
Są one również góralskim „zawo
łaniem”, które organizatorzy Ju
bileuszu umieścili na wstępie pro
gramu swojej akademii. Odbyła
się ona w drugą niedzielę paź
dziernika, w pięknej sali Klubu
„Orła Białego”, na Balham.
Trzeba przyznać, że Podhalanie
i ich Sympatycy odpowiedzieli na

ten apel gromadnie, bo imponu
jących rozmiarów sala klubowa
była pełna.

Niewątpliwie wynikało to z sa
mego zainteresowania tematyką:

Testament Orkana dla 'pokoleń górali.
Świat Gór i Życia Górali nie
zmiennie posiada swoisty czar i
siłę przyciągania w społeczeńst
wie polskim.' Niemniej ważnym
czynnikiem -był fakt, że uroczys
tość tę organizował Związek Pod
halan, którego założenia i postawa
ideowa wykazywały, że akademia
nie tylko nie będzie nudna, ale
stać będzie na poziomie.

Faktem nie bez ważnego zna
czenia było objęcie protektoratu
nad całością Jubileuszu, przez Pre
zydenta R.P. dr. Stanisława Ost
rowskiego, którego stosunek do
Jubileuszu Podhalan był od same
go początku przygotowań ogrom
nie życzliwy i serdeczny.

Wyrazem tego było przyjęcie
Honorowego Członkostwa Zwią
zku.

Wieczór Jubileuszowy organizo
wał Komitet Jubileuszowy, pod
przewodnictwem swego Bacyj

^wiązkowego, płk. A . Duszy; ca
ły ten zespół zasłużył na rzetelne
uznanie za wspaniałą organizację
i zgranie całości-.

Zbyt dobrze wiemy, jak ogrom
ne trudności trzeba pokonać w u-

rządzaniu imprez, nawet na znacz
nie mniejszą skalę, tymczasem
Podhalanie dali wielką rzecz i z

wszystkiego wywiązali się znako
micie.

Rzeczą godną szczególnego pod
kreślenia było wykonanie progra
mu Akademii całkowicie włas
nymi siłami, bez udziału artys
tów i fachowców, z wyłączeniem
znakomitego chóru -Szopena.

Nawet -piękne dekoracje — ol?

brzymią panoramę wysokich Tatr
wykonał — gazda J. Walanta, sty
lową kapliczkę góralską i posta
cie Janosika i żołnierza podhalań
skiego, gazda S. Rosiński — port
ret W. Orkana i napisy M.T . So-
towicz.

Jubileusz otworzył Baca Zwią
zkowy, witając Prezydenta R. P.
dr. Stanisława Ostrowskiego, ks.
prałata S. Cynara, proboszcza pol
skiej parafii na Clapham, i gospo
darza Ośrodka Polskiego na Bal
ham. Wszystkich „Jegęmościów”
— przedstawicieli Rządu, organi
zacji religijnych, społecznych, kul-’
turalnych i prasę.

Akademia składała się z dwóch
części — Pierwsza, poważna:
rozpoczęła się inwokacją do
Matki Boskiej Ludźmierskiej, Kró
lowej Podhala — zawartą w wier
szu „ślubowanie”. Wiersz ten, o

głębokiej treści religijnej, napi—

sała Hanka Nowobielska, znana

poetka góralska, pisząca w kraju.
Na tle pięknej góralskiej kapli
czki przydrożnej — w otoczeniu
gromadki dzieci i młodzieży —

ubranych po góralsku, wygłosiła
ten wiersz w gwarze góralskiej,
pięknie i z dużym odczuciem, p. T.
Szadkowska.

Następnie p. M . Duszowa —

zwrócona do portretu Orkana, oto
czonego jedliną — nawiązała do
Roku Orkanowskiego i odczytała
do głębi wzruszający testament

tego Wielkiego Syna Podhala —

piewcy ludu Podhalańskiego, ideo
loga i pioniera regionalizmu —

„... odzywam się do Ciebie Synu
Podhala, młodszy mój Bracie, Ty
idący i Ty który przyjdziesz — od
zywam się prawem miłości tej zie
mi — prawem serca . .. Nie prze
cinaj korzeni łączących cię z rod
ną ziemią choć byś się na krańcu
świata znalazł — To jakbyś prze
ciął żyły żywota ... A gdy się Was
zejdzie trzech Podhalan — niech
będzie takie podniesienie dusz,
jakby całe Podhale w Was by
ło...”

W ciszy, jaka panowała wów
czas na sali, każde słowo padało,
mocno, jasno i twardo — przeni
kało do głębi i zmuszało do no
wych przemyśleń.

Z kolei prezes, A. Dusza, przed
stawił rodowód Związku Podha
lan, sięgając od jego genezy t.j.
od momentu odkrycia Tatr i Za
kopanego przez dr. Tytusa Cha
łubińskiego — poprzez obudzenie
się ruchu regionalnego (Tetmajer,
Orkan, Witkiewicz) — i ujęcie go

Jubileusz 20 dęcia Zw. Podh. w Wielkiej
Brytanii w dn. lś/io/ygr.

w formy organizacyjne przez- je
go góralskich przywódców i za
łożycieli przedwojenego Związ

ku Podhalan (J. Zachemski, F.
Gwiżdż, gen. A . Galica) o silnym
zaangażowaniu się górali na ode
zwę Związku w walkę o niepod
ległość Polski, i wreszcie o pow
staniu Związku Podhalan na Emi
gracji w r. 1954, jego założeniach
ideowych i celach.

Referat p. M . Sotowicza ukazał
w ciekawy sposób bogaty doro
bek Związku. Myślą przewodnią
było wykazanie, jak te założenia
ideowe i regionalne są realizowa
ne w praktyce.

Na zakończenie części pierw
szej, Chór im. Szopena, pod dy
rekcją prof. Z. Gedla, zaśpiewał ,

wspaniałą wiązankę pieśni góral- ,

skich.
Druga część była bardziej ko- ‘

lorowa i żywa. Wystąpili w niej
starsi, młodzież i dzieci.

Występy na scenie poprzedziła
p. M. Duszowa głęboko opraco

wanym referatem na temat: Isto
ty regionalizmu podhalańskiego.

Następnie zespół harcerski „Nie
men” 'ze szkoły polskiej na Brofek-
ley, dał piękny pokaz tańców gó
ralskich pod kierownictwem pp. M.
Kuterebów. Młodych tancerzy pu
bliczność wynagrodziła gorącymi
oklaskami. Równie gorące bra
wa otrzymali gazda W. Szaflar-
ski za wspaniale głosowo i gwa
rowo oddany wiersz K. Tetmajera
p.t. „Jak Jańosik tańczył z cesa
rzową” i Ignacy Bohdanowicz,
młody, świetnie się zapowiadają
cy bas — baryton oraz trzy uro
cze siostrzyczki — Lucynka, Krzy
sia i Alinka Szadkowskie za ślicz
ną piosenkę pasterską „Gdym na

hali owce pasał”, jak również
wiersz „Kaczeńce”.

Marek i Romek Kuterebowie —

małe, zawadiackie juhasiki, uro
czo wykonały góralskie solo z

przyśpiewkami.
Tę część zakończył wierszyk pt.

„Dyscyk”, który tonem swych re
fleksji i pięknem porównań tra
fił prosto ,,w serce tułacze”. Wiersz
ten ofiarował góralom na jubi
leusz poeta-lotnik, p. Paweł Mos
kwa, — a wygłosiła go, gwarą,
p. Aniela Stepanowa.

Całość wieczoru zakończył Chór
marszem „Hej idem w las”, do
którego na zaproszenie solisty
chóru, p. Huczka, dołączyła pub
liczność ze sali.

Ogromnie miłą niespodzianką
było obdarowanie kwiatami pań
biorących udział w programie
Akademii oraz chóru Szopena.

Prezes •płk. Antoni Dusza.
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Wydała go ziemia urodna, pach
nąca kwieciem jabłoni, żywiej
smreków. Ziemia twarda,, ślebodna,
śpiewaj ęca na słowackę i na pol
skę nutę.

Kłaniali si ę j ej i wadzili się
o nięPolacy-0rawianiei Słowa-

cy-0 rawi ani e. I' jedni i drudzy
śpiewali o niej gwarę prawie że

jednakę i do tej samej modlili

się Matki Boskiej. I’ strach po
myśleć, że w prz eciwne poszli
strony...

Nad jego kołyskę w Jabłonce mat
ka nuciła podhalańskie śpiewki o

Tatrach, oJanicku polskim i sło
wackim i o tej ojcowiźnie za Tat
rami, o jej hyrnych, husarskich

praczasach i o tych latach co kie
dyś muszę przyjść nowym życiem,
nowę ślebodę. Ale ta mała słowac
ko-polska ojcowizna na Orawie po
została przy nim i w nim przez
całe życie, od tamtych tatrzań
skich lat aż po śmierć na dale
ki ej zi emi.

Już na ławie gimnazjalnej Eu
geniusz Jabłoński marzy, by ta

jego i jego dziadów ojcowizna po
została przy polskiej matce. Wie
dział - bo tak go nauczyli wielcy
poeci i polscy szermierze wolnoś
ci - że kiedyś skończę się lata

niewoli, że przyjdę czasy nowe i

wolne dla wszystkich. Na jego
oczach rozpadało się imperium
au stri acko - węgi er ski e, przedziwny
zlepek n arodów, który nie wytrzy-
ma próby dziejowej. Młody Ora
wianin przeczuwał nadejście nowej
wiosny. Jego Orawa z Jabłonkę mu
si wybrać jakęś drogę do wolnego
jutra. A ta droga musi być prosta
i szeroka, musi być wolna dla

wszystkich, musi być sprawiedliwa.
Tam, za Tatrami budziła się do

wolnego życia Polska, kiedyś bru
talnie i zbrodniczo pozbawiona
niepodległego bytu, a potem ska
zana na bohaterskie, ale tragicz
nie miażdżone zrywy wolnościowe.
I oto teraz z pobojowisk wojennych
wynurzała się nowa ojczyzna. Gar
nęły się do niej potracone dzieci,
oderwane od rodzimej strzechy,
okradzione z języka i mienia. W

młodym Eugeniuszu odezwało się
serce bijęce na polskę nutę. Bez

wahania więc dołęcza do akcji
k si ędz a Ferdyn anda Machaya, Piotra

Borowego i tych, którzy - j ak on

- widzieli już tylko j ednę drogę
do ślebody: drogę do Polski. Ta

postawa spowodowała rozdźwięk mię
dzy Słowakami a Polakami na Ora
wie i Spiszu, a w dalszej konsek
wencji ostrę walkę dyplomatycznę
na konferencji pokojowej w Wersa
lu. ■Jabłoński, członek komitetu
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EUGENIUSZ ^JABŁOŃSKI

plebiscytowego Orawy i Spiszą,
wybrał polskę drogę, bo dl a niego
to była najprostsza droga. I choć

pragnienia Orawian i Spiszaków
nigdy się w pełni nie zrealizowa
ły, i choć ciężko zraniły serdecz
ny i braterskę przyjaźń z Słowa
kami - tak księdz Machay, jak i

Jabłoński i ci, co z nimi szlil

do Polski, innej nie mogli wybrać
drogi, bo taki był nakaz rodzimej
tradycji, taki był nakaz cmenta
rzy i kościołów na Orawie i Spi
szu.

Z Jabłonki wyniósł młody Eu
geniusz orawskie zacięcie i twar
dy upór w walce zkażdę przeszko
dę. Z o rawski ego natchnienia zro
dziła się idea i zamiłowanie do
studiów geologicznych, zakończo
nych specjalizację wierceń do
ziemnych uwieńczonych doktoratem.

Ta specjalność otwarła przed nim

drogi do sukcesów międzynarodo
wych tak naukowych jak i material
nych. Zwiedził ten Orawianin pra
wie cały świat; brał udział w róż
nych światowych kongresach jako
prelegent specjalista, czy przed
stawiciel wielkich instytucji prze
mysłowych. A kiedy już na dobre
osiedlił się w Stanach Zjednoczo
nych, nigdy nie zerwał więzów z

dalekę ojczyznę, z Orawę i J abłon-

kę, z rodzinę, przyjaciółmi i ko
legami. W Pol sce, którę parokrot
nie odwiedził w ostatnich latach,
utrzymywał bardzo zażyłe kontakty
z księdzem infułatem Machayem,
ze znakomitym naukowcem profeso-

rem Szaferem, z działaczami pod
halańskimi: Feliksem Gwiżdżem,
Janem Walewskim, Jakubem Zach em
skim i zawsze kierował się w stro
nę Tatr i rodzinnej Jabłonki,
gdzie - mimo rozłęki - zostawił

swoje serce.

W Stanach Zjednoczonych, a ściś
lej mówięc, w stanie Nowy Jork,
gdzie zbudował zakopiańskę willę,

poza pracę zawodowę interesował

się wszystkim, co miało zwięzki
z polskościę, Polonię, a przede
wszystkim z Podhal em. Był J abłoń-

ski entuzjastę tańców narodowych
i tańców ludowych. Jego zasługę
jest, że do USA przybył i tu mógł
kontynuować swę misję baletmis-

trza śp. Jan Ciepliński. Należał
dr Jabłoński do wielu organi
zacji polonijnych i amerykańskich,
ale żadnej z nich nie okazał tyle
serca, ile go dał Podhalanom. Od

pierwszego spotkania z Janem Gro
madę i jego rodzinę utrzymuje sta
ły, nierozerwalny kontakt z każdę
akcję podhalańska. Do Stowarzy
szenia Górali Tatrzańskich, tak

w krzewieniu podha-
w Ameryce, a przede
propagowaniu piękna
folkloru wśród Ame

zasłużonego
1ańszczyzny
wszystkim w

gó rai ski ego

rykanów, należał dr Jabłoński

niemal od jego zarania. Zakochany
w sztuce ludowej nie omija żadnej
okazji, by współpracować z ar-

tystycznę grupę Gromadów, bi e-

rze udział w pokazach tanecznych,
w przedstawieniach i wieczor
nicach teatralnych. Jest jed
nym z pierwszych prenumeratorów
"Orła Tatrzańskiego” i gorę cym

jego orędownikiem. Nigdy nie od
mawia współpracy i dorady, do
świadczenia i ciepłego słowa. Do
ceniaj ęc te jego zalety Jan Gro
mada zaprosił go do komitetu re
dakcyjnego swego kwartalnika, co

Eugeniusz Jabłoński przyj ęł jako
zaszczytne wyróżnienie.

Nosił się hyrnie w góralskim
odzieniu, które przywdziewał nie

tylko od parady, ale dla podkreś
lenia, ze swojej góralskiej wiary,
tej z orawskiej Jabłonki, nie za
tracił, że się jej nie wyrzekł,
że ję kochał tak samo, jak wtedy
kiedy z księdzem Machayem szukał

drogi do Polski. Był góralem z

urodzenia, z gwary, z krwi i kości.

I był dobrym Polakiem.

J ak go nadchodziła tęsknica za

Orawę, za tym, co zostawił pod
Tatrami, to se przytupnęł w dyle
i wracał w śpiewaj ęcę dawno ść:

Hej, panowie, panowie,
bedziecie panami,
‘ale nie bedziecie
przewodzić nad nami.
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Gazdowie Przy Wieśnianym Swiecie...

Kościół w Witowie.

—Niek bedzie pokwolony...
—Na wieki wieków, witojcie kumotrze.

—Ponbóg zapłoć, witojcie i wy.
—Coście ta ka nasłychali?
—Zje nic bardzo; wy tu co więcej?
—Thie tak i my; zdrowiście?
—Fala Bogu, dość ta jesce, a wy jako?
—Tak sie haw i my dzierżymy, jako możemy.

Siednijcie.
—Siedne, bo ono sie trza i przyfuceć, zakiel sie

cłek ku wom dowlece.

—No trza, ale tu przecie do nos ludzie chodzu-

ją, choć wysokawo.
—Dyć chodzują, bo i mnie nie po takik wir-

chach nosiło, ale coz...

—Ba, juz sie .nie zieleni, ka sie zieleniło...
—Toście wej kumotrze, dobrze pedzieli; juz sie

nie zieleni, e nie...
—Kielo wom to rachujom?
—Dyc uwożcie: 30 roków żyłek z niebozycką,

seść minęło na Wojciecha jako pomarła (nieg jej ta

Bóg grzychy odpuści) a pięćdwaścia mi było kiedyk
sie zynieł; no to kieloz bedzie?

—E bedzie może kopa, abo mało co wysej, abo
mało co mniej. Toście jesce chłop.

—Dyć jakby na to przysło, to joby jesce i dziś

kasi-cosi, bo nogi ta jesce jako nogi—wytrzymiom.
Ino miechy djabli potem. Zatyko. Dyć mi tu i dziś
nie było> pilno, neale trza bedzie rzeke—zaj rzyć co

tu porobiocie, a doreśty sie i dziś ukotwi w chałupie
siedzieć.

—Straśnieście dobrze zrobili, zeście przyśli.
—Przysełek, bo i na polu troskę cieplej.
—No ciepło. Wiesna. Siejecie już?
—Mocny-kany, dyć sie ta sieje, bo sie sieje.
—Haj, bo coz bees robieł, ba sioć trza, ale jak

sie to ta posieje, kie to ta co z tego bedzie, to Bóg
ze racy wiedzieć.

—To to; Bóg wie, jako to bedzie, kie nom tak

nieskoro wiesne tego roku doł.

—Nieskoro, kany do słonecka, no to jesce jes-

Ogrodzenie kościoła w Witowie.

ce, jesceby sie i orało i jakosiby było.
—Byłoby, neale cos poradzimy, kie tu nie nase

rzędy.
—Nie nase. Syćko w Jego mocy i syćko z Jego

woli.

—Ejści tak, jako orządzi, tak musi być. Jak ci

kozę żyć, no to zyjes, a zawoło cie, no to sie cłeku,
bier.

—Bier prociwieł sie nie bedzies. Apelacyje ni-

ma, choćbyś ta nie wiem kim był i jakie rozumy

pozbieroł.
—Ba, moiściewy, tu już wyżsej instancyje ni-

ma.

—Nima. Dyć nie trza sukać, bo tu syćka wie
my, co było łońskiego roku i jakiemu sie gaździe
pominęło.

—O kim niby radzicie?
—E choćby na tyn przykłod i o Orkanie.

—Hej wiera, Orkan z Poręby.
—Miły mocny Boże, przemiły, cy sie to spo-

dziewoł? Taki kochany cłek, tele książki popisoł i

wiycie? Akurat rok bedzie, jako mu sie pominęło.
—Biedok na co on to pomarł?
—Ze na cozby? Serce! Bez całe życie to serce

rzewnie płakało nad nasą kochaną biedą Podhalań
ską, tosie tyz musiało i wypłakać. Zdarło sie.

—Ze on ta pono i dobrości hrubo nie zaznoł.
—Zaznoł ale biedy. Dyć sami miarkujecie, jak

to drzewiej było, kie chłopskie dziecko posło do skól.
Ftoz mu ta pomóg?

—Pono matkę mioł straśnie dobrą.
—To prowda tako matka to sie rzodko trafi,

ale cy i to biedne Matcysko dużo mogło pomóc, kie
w chałupie tyz różno bieda obyrtała?

—Takiego cłeka to wej nolezy sanować.

—Sanowalimy go i świat go sanował, bo go znoł.

—Cozby go nie znoł, Gazda.
—Jaki gazda! Bocycie, kie był jego imbieleus w

27 roku w Nowym Targu, kieli iy>ród'zjechoł? kiele

muzyki? A kie Orkan przemówił—bocycie? Jezis
Maryjo! Widziało sie, ze to jakisi duch, co tej nasej
ziemi króluje. Oreł nad orłami...
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—E, bocem kumotrze, bocem, bo ta i jo niewy-
eytajęcy był i przy muzyce siedzioł, a było ta wte

muzyk kiełka.
-—Było bo Orkan lubioł nasą nutę straśnie rod

widzioł. A Sabałową kie mu zagrali, to ludzie na

świecie, bo to zaś, wiecie, nuta staroświecka.
—-Piękno nuta i ładno nuta. Zeć tu wasi chłop

cy sprzęt mają, grali kiek tu do was seł.
—Dyć mogą grać; chłopcy sabałowską!

(MUZYKA)
—Ze pono jest i Orkanowska nuta.

—Dyć to ta, co se ją zawse rod śpiewowoł.
Chłopcy zagrojcie Orkanowską.

(MUZYKA)
—Syćko w tej nucie jest: smutek, radość, mło

dośćilasi...
—Kie to nie ino w tej, bo nase nuty prawie syć-

kie takie, ze sie cłekowi kce z radości płakać. Młodyś
to cie nuta nosi wierch-dolina wsędy. Staryś to cie
odmłodzi . . . Taki Bartuś Obrochta; kiele on roki

mioł, a wse młody był?
—To był muzykant, a i chłop, co sie tycy. On

ta wej na pościeli nie umarł, ba pod reglami, w lesie.

—Moiściewy! On sie tego trzymoł, co i Sabała:

jeże na pościeli umierać, to .niehorno rzec!
—Ba, co mu ta pościel; jego gęśle ciesyły, nu

ta...
—Dyć tu moi chłopcy i Bartusiową nutę zagra

ją. Wez-ze ją, Jędruś, ale se ją tak ładnie wykoły-
soj...

(MUZYKA)
—Wiecie, biydnie to u nos na tern Podhalu, bo

próć owieska to ta juz nic wiele nie urośnie, ale co

momy, to zaś tego nik nimo.
—Mieć mają, bo ta i we świecie wselenijakie

muzyki jest, ale to juz nie to. . .Takiej nuty nima.
—Nima. Jo myślę ze to juz syćko u nos tak do

pasowane do siebie: nuta, cłowiek, góry, polany i
syćko . . . Ozbrzęceli my sie, kumotrze, a tu cas leci.

—Zedyj święto, orać nie pudziemy.
—Dyć święto jesce i wielgie święto, bo to wej

ta—Konstytucjo. Mieli ci głowy, co jom zdajali.
—Jo wom powiem, ze oni mieli nie ino głowy,

ba głowicki.
—Mądre głowicki.
—Nie płonę. Przecie oni i o chłopak pomyśleli

i równość kcieli zaprowadzić taką, jak sie cłowiekowi
patrzy.

—Ale sie wej nie docekali tego.
—Nie było jedności, ani zgody ani porządku

nijakiego. Syćka rządzili, a słuchać ni miol kto. Nie
było gazdy opartego.

—Nie było. A tu gazdy trza. Bez gazdy syćko
na nic.

—Jo se, wiecie, tak uwazujem, kumotrze, jeże
ono do syćkiego trza mieć głowę, a w głowie rozum.

—Uwazujecie nieźle, bo ono trza mieć łeb, e

trza!
—Trza! Kie .nieboscyk Brzezina posyłoł syna do

seminaryje, coby na księdza wysel, to mu tak na

ostatku pedzioł: Głowę se chłopce miej na karku
zawdy; księdza rektora słuchoj, swoje myślij, a ku
ferek zamykoj. Na przodek sie nie pchoj, na zadku
nie ostoj, a środku sie tyz trzymać nie musis.

—Ho dyć Brzezina umioł pedzieć. E, kumotrze
zasiedzielimy sie, a tu mi juz gwołtu raty iść ku

chałupie.
—Nie zabacujciez zaś o nos.

—Jo tu zaś wpadne. Ostajcie z Bogiem a prze-
boccie.

■—Boże prowodź.

Podhalan

Janina Duda —

korespondentka Zw. Podhalan

Za Dawnych Lat
"Za downyk lot, górol holny

orzeł był.
Za downyk lot, górol holny

wolno zył.
Ubiyroł się, jak ojcowie — cuchę,

portki piykne mioł.

Kapelusik zaś na bakier i na

nozki kyrpce wdzioł".

Dziś inny czas. Dziś się wszyst
ko zmieniło. Dziś już nie tak, jak
jak było. Obyczaje upadają. Stare

stroje zanikają.
I cóż będzie dalej? Trudno by

łoby pogodzić się z faktem, gdy
by góralszczyzna rozwiała się, jak
ranna mgła ponad Tatrami. Wte
dy i górale nie nazywaliby się
góralami.
Nie Bądźmy
Jednak Pesymistami

Po niedzielnym przedstawieniu
(23-go Listopada), opracowanym
przez Koło 30 Ciche i zainscenizo-

wanym w przepełnionej sali “Co
lumbia,” powinniśmy zmienić na
strój. Wykonawcy udowodnili

swoją grą, dekoracją, strojami, że

należy strzec tego, co przekazali
nam nasi ojcowie. Publiczność

(przeważnie Podhalanie) przy
szła, aby nasycić się gwarą, mu
zyką, śpiewem, tańcem oraz wi
dokiem strojów tych dawnych
“katanek,” zopasek, smatecek,
comyk cuch” i tych współcze
snych góralskich ubiorów.

W izbie góralskiej rozgrywały
się losy ludzi trzech pokoleń. Re
wizja gestapowców (Józef Knap
czyk, Ferdynand Kois) w domu

Kuby stała się przyczyną szere
gu powikłań w jego rodzinie.
Osierocone dzieci przez matkę
(Zofia Knapczyk), która umiera

nagle, oraz opuszczone przez ojca
(Andrzej Styrczula) uciekającego
w góry — muszą radzić sobie sa
me. Wychowuje je najstarsza —

Hanusia (Zofia Kois) przy pomo
cy dziadka a chrzestnej matki.
Dzieci (Tadio Basiorka i Halinka
Złoża; kochają ją, jak matkę.
Jest ładną, pracowitą, kochającą
siostrą, co nie uchodzi oka “śwar-

nego” górala Jędrusia (Józef
Boblak) będącego pod wpływem
matki (Maria Chrobak), patrzącej

krytycznie na romans syna z Ha
nusią. Widzi bowiem przyszłą sy-
nową w Kondzie (Anna Bobak),
bogatej dziewczynie, której Ję
druś wcale nie miłuje.

Uczucie do Hanusi zwycięża i
młoda para postanawia pobrać
się*. ,Dft<.domu. wracffkbjciec, nie
świadomy śmierci żCffllyr Przyszłe
małżeństwo Hanusi z Jędrusiem
napawa go radością, co wyraża
słowami: — "lak Bóg kcioł i jo
tyx, i tak się siało," a matkę zię
cia upomina: — "Pairzojciez! —

cyby wom nie zol było takie miy-
łowanie zbabrać?"

Wesele odbywa się hucznie,
przy muzyce (J. Ratułowski, St.
Łobas, Wł. Tylka, A Bobak, A.

Łowisz), śpiewie, tańcu, “zagry-
sce i gorzołce.’ Po ślubie młodych
wita dziadek (Tadeusz Tylka)
chlebem i solą oraz życzeniami:
— "niek wom Bóg scęści na iyj
nowyj drodze wasego zycio."

'Finałem wesela jest czepiec,
kiedy to drużbowie (Władysław
Knapczyk i Władysław Złoża)
przyśpiewują, aby dostać za Ha
nusię jak najwięcej. Honorny sta
rosta (Ferdynand Kois) daje na

czepiec złotego dukata, a starości
na (Anna Basiorka) obdarowuje
Hanusię pieniędzmi.

Poradne druhny (Zofia Knap
czyk, Anna Tylka) przyśpiewują
Hanusi na pocieszenie: — "Nie

płac Hanuś, nie płac, o co byś
płakała. Dostałaś Jędrusia, boś go
sama fciała."

Zadowolona młoda para tańczy
góralskiego, a za ich przykładem
i inni weselnicy. Widocznie to im
nie wystarcza, gdyż żartobliwie

przyśpiewują: — "cos to za wese
le, co go ino dwa dni, kieby było
tydzień, to by było ładniej."

Było ładnie. Przez dwie godzi
ny wykonawcy dawali złudzenie

rzeczywistości i przenieśli wi
dzów pod “samućkie” Tatry. Naj
dłuższa, lecz swobodnie wykona
na i pełna humoru rola chrzestnej
matki, a później starościny przez
Annę Basiorkę wzbudzała dużo
śmiechu. To ona usprawiedliwia
przyczynę używania kosmetyków
przez-dziewczęta, co zresztą sama

czyni, gdyż: — nie jest se to zo-

dno w dziywcyny wadą, ze sie

pomaluje, zwidzieć by sie rada."

Należy podkreślić, że wszyscy
starali się wczuć w swoje role i
oddać prawdę życia. Pod kierun
kiem energicznego reżysera Leo
polda Michniaka przygotowywa
no się dosyć długo. Lecz, jak sam

twierdzi, czyniono to z wielką
ochotą. Nagrodą—był pełny suk
ces i zadowolenie. Publiczność

tłoczyła się, a wielu odeszło z

powodu braku miejsc. Serdecznie

gratulujemy i życzymy dalszego
powodzenia.
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nej. Z tej okazji odbył się dn.
5 kwietnia ub.r. w sali Morskiego
Ok a w Zakopanem niezwykle piękny
i ciekawy program z udziałem wy
bitnych artystów polskich.

Do życzeń jakie składali przy
jaciele i lud dołęczamy się i my
z dalekiej Ameryki. Życzymy panu
Orlandowi 100 lat!

ZESP0E CHICAGOWSKICH HARNASI
nad mogiły jednego z członków kapeli góralskiej,
śp. Józefa Karwaczka, który zmarł w lipcu ub.r.

UWAGA!

Znana i ogólnie łubiana góralka p. Ma
ria Cukier, słynna solistka Zespołu Gó
ralskiego Pieśni i Tańca im. Klimka Bach
ledy w Zakopanem od paru już lat mieszka
w Chicago i jest właścicielkę polsko ame
rykańskiej restauracji

Michell© Restaurant
2658 N. MILWAUKEE AVENUE

CHICAGO, ILL. 60647

BRING THE FAMILY FOR SUNDAY DINNER

MARIA CUKIER Tel. 384-7882

Restauracja ta jest otwarta każdego
dnia od godziny 9 rano do 9 wieczór. Po
dawane sę wytworne obiady, kolacje itp.

Doborowa i wykwintna polsko-amerykańska
kuchnia, najlepsze towarzystwo, obsługa
sumienna i szybka. Radzimy naszym czytel
nikom i przyjaciołom odwiedzić MICHELLE
RESTAURANT.

Załatwiamy Szybko, Fachowo i Tanio:

Wszelkie Sprawy Związane z Turystyką
Rezerwacje i Bilety Samolotowe

Skrętowe, Kolejowe, Autobusowe:

Przesyłka Pieniędzy, Paczek, Samochodów

Maszyn Rolniczych do Polski:

Sprowadzanie z Polski na Pobyt Czasowy i Stały
Przedłużanie Paszportów i Wiz:

Tłumaczenia Dokumentów-Notarialne Podswiadczenia

Wrazie Kłopotów Pomagamy w Załatwieniach

w Immigration Naturalization Biurze:

Teresa Gardner

^Jrauef(Sureau,

3210 NORTH CENTRAL AVENUE

Chicago, Illinois 60634
Tel. 777 -8189

and

1958 WEST 51st ST.

Chicago, Illinois 60609
Tel. 925-6200

Ewa Rokossowska

Właścicielki

HALL FOR RENT

• Weddings
• Anniyersaries
• Banquets
• Dances
• Part i es

• Meetings
• Etc.

DOM PODHALAŃSKI
POLISH HIGHLANDER COMMUNITY CENTER

Jos. Czerwiński A. Kowalkowski Helen Trunko

Manager Asst. Manager Secretary
3035 West 51st Street Tel. 476-9195 or 342-7386

Siedziba i własność Zwięzku Podhalan w Ameryce
Posiada dwie pięknie odnowione i sztucznie ochła
dzane sale wraz z nowocześnie urzędzonę kuchnię
do wynajęcia na wszelkie okazje: zabawy, bankiety,
wesela, “pikniki” itp. Podawane sę potrawy w stylu
famielijnym na dogodnych warunkach.

Po rezerwacjenależy pisać lub telefonować do gospo
darza, JOZEFA CZERWIEŃSKIEGO - 3035 W. 51st Street,
Chicago, 111. Tel. 476-9195 lub 342-7386.

Zarzęd Główny wraz z zarzędami wszystkich Kół Zw.

Podhalan apeluję do tych wszystkich górali którzy
jeszcze nie sę członkami Zwięzku Podhalan, ażeby
wstępowali w szeregi Zwięzku Podhalan, popierali
i upiększali Dom Podhalański, który jest chlubę
wszystkich Podhalan w Ameryce.


